
Święta Gmina Wysokie Mazowieckie 

 

(fragment (s. 157–160) Księgi pamięci gminy żydowskiej w Wysokiem Mazowieckiem
1
 wg 

tłumaczenia Aleksandry Król) 

 

Każde miasto i miasteczko, gdzie żyli Żydzi, miało swój własny kielich na łzy. My i nasze 

dzieci powinniśmy mieć oddzielne kielichy na każdą osobę.  

7 km od linii kolejowej Warszawa–Białystok, niedaleko doliny śmierci Treblinki, 

przez setki lat istniało żydowskie miasteczko Wysokie Mazowieckie założone przez kilka 

rodzin żydowskich chłopów. 

Przez setki lat żydowska gmina wiodła swoje wyjątkowe życie, zjednoczyła się i na 

niewielkiej przestrzeni zdołała stworzyć duchowe centrum. Bejt ha-midrasz, synagoga, 

Talmud-Tora, Hachnasat Orchim, przytułek – wepchnięty, wciśnięty jeden budynek między 

inne. Horyzont zamykał cmentarz. Odległość od Ściany Wschodniej bejt ha-midrasza i 

synagogi do macew na cmentarzu wynosiła zaledwie kilka łokci. Stały bliski kontakt 

modlących się ze światem wiecznym okazał się symbolem okrutnego końca… 

Żydowskie życie było oddzielone od polskiego społeczeństwa. Mała żydowska gmina 

pilnowała dystansu do gojów. Istniała bowiem głęboka przepaść pełna nieufności w stosunku 

do okolicy pełnej polskich wsi, instynktowny strach przed potencjalnym atakiem ze strony 

gojów. 

Reb Herszke nauczyciel Talmudu opowiadał, jak to kiedyś dosyć długo jechał wozem 

z gojem przez pola i lasy. Nie mieli wspólnego języka. Podróż minęła w zasadzie bez 

wymiany słów. Każdy z jadących był zajęty, każdy zagłębiony w swoich myślach. Kiedy 

podróż się skończyła, goj jakby obudzony ze złego snu zwrócił się do Żyda następującymi 

słowami: Właściwie jechaliśmy całkiem sami – i w sumie mogłem cię zamordować…” 

Niekiedy chęć zamieniała się w konkretny czyn i drogi na trasie Wysokie – Białystok 

nasiąkały żydowską krwią rozlewaną przez polskich sąsiadów.  
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 Księgę tę obecnie przygotowuje do druku zespół redakcyjny ŁTN im. Wagów w Łomży. 



Rzeczka Brok oddzielała żydowskie Wysokie od gojskiego. Most na rzece w pobliżu 

bejt ha-midrasza był geograficzną i etnograficzną granicą.  

Tam, koło mostu rosły wysokie topole, z których wysoczańscy chłopcy z chederu po 

okresie odliczania omeru obcinali gałązki, żeby robić świstawki. 

W rzeczce koło mostu żydowskie mamy obmywały nowe naczynia przed Pesach.  

Blisko mostu, do ściany domu piekarza Berla Chackiela przyczepiona był wąska 

skrzynka, wysoka jak pulpit w bejt ha-midraszu, zawinięta drutem. Było to oznaczenie „eruw 

chacarot”
2
, w obrębie którego Żydzi mogą przenosić przedmioty w szabat. Słowo „eruw” 

oznacza wymieszany. Służył on jako prawne oznaczenie wymieszania, w zasadzie połączenia, 

żydowskich podwórek, sąsiedztwa i innych miejsc.  

Eruw stanowił też symbol niemieszania się Żydów z gojami, którzy mieszkali po 

drugiej stronie mostu. 

Miasteczko rozrastało się, stało się stolicą powiatu. Dzięki żydowskiemu trudowi i 

inicjatywie w Wysokiem odbywały się duże targi i jarmarki. Żydowscy kupcy kupowali plony 

z okolicznych żyznych terenów i zawozili je do Warszawy. Żydowscy rzemieślnicy 

zaopatrywali chłopów w buty i ubrania. Wysokie uchodziło jako miasto, w którym dawało się 

zarobić. 

* 

W sprawach duchowych wiele się zmieniło. Młodzież zamieniła kapotę i chasydzki kapelusz 

na garnitur i kaszkiet. Jeżdżono na naukę do gimnazjów i na uniwersytety. Powstały 

organizacje, partie, nowoczesne instytucje, ale dystans do gojów pozostał.  

Aż do I wojny światowej Wysokie pozostało żydowskie, a przepaść między Żydami i gojami 

była namacalna.  

Kiedy reb Jona Zelig, szames reb Ziske wołali w szabatowy wieczór o zmroku „Do 

synagogi”, wszystkie drzwi sklepów i warsztatów rzemieślniczych zamykały się. Święty 

szabat opanowywał miasteczko.  
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 Eruw chacarot – symboliczne połączenie obszarów – podwórek, placów, ulic w jeden obszar prywatny, 

umożliwiające wykonywanie czynności zakazanych w szabat i święta na terenie publicznym. Eruw na ogół 

wyznaczają rozciągnięte druty lub sznurki.  



Z roku na rok granica się zacierała. Okoliczni gojscy sąsiedzi przesuwali się i zbliżali 

do eruwu, aż w końcu przeniknęli do centrum żydowskiej wspólnoty. Zbudowali drugi most 

na rzeczce, wysoki i solidny, z dużych, ciężkich kamieni i grubych drewnianych kolumn 

wbitych mocno w dno rzeki, takich jak gojskie życie… Zbudowali też kościół. Wysoki i 

potężny, z dwoma wielkimi dzwonami. 

Kościół ciąży nad żydowskimi sercami. Kościół oznacza inkwizycję, przelewanie 

żydowskiej krwi. Dzwony biją bezwstydnie i wydają smutne tony, przywołują echa dawnych, 

złych czasów… Przeszkadzają żydowskim dzieciom w nauce Tory, straszą również 

dorosłych. W czasie chrześcijańskich świąt strach wyjść z domu. Za każdym razem jest inny 

powód. W czasie Bożego Narodzenia urodził się ich Bóg – to z okazji tych urodzin naturalną 

rzeczą jest bicie Żydów…  

Na Wielkanoc Bóg umiera – Żydzi go zabili, to bicie Żydów jest wręcz dobrym 

uczynkiem. A co z innymi okazjami do religijnych procesji, kiedy z kościoła wyciąga się 

wszystkie „płachty”, wtedy to wręcz zagrożenie życia. Poza tymi byli jeszcze rekruci, 

kolędowanie i zwykłe napady.   

Rynek nie jest już wyłącznie żydowski. Pojawiają się szyldy sklepów ze świniną, 

gojskie sklepy z żywnością, a jest nawet szyld z wielkim dumnym napisem „Chrześcijańska 

piekarnia”. Kiedy ostatni szames reb Izrael Lejb wzywał w szabatowy wieczór do synagogi, 

wiele drzwi pozostawało otwartych… Żydowska przestrzeń została naruszona i granica z 

chrześcijańskim światem znikła. 

Nadszedł jednak czas, kiedy to właśnie goje pilnowali żydowskiej przestrzeni i za 

wszelką cenę nie chcieli się w nią wmieszać. Stało się to podczas „potopu”, kiedy niemieckie 

bestie utworzyły w Wysokiem getto dla żydowskich mieszkańców i ogrodzili duży rynek 

drutem kolczastym. Wtedy pobożny katolik Dobecki, zarządca kościoła i wierzący w 

nauczanie Jezusa o łasce i miłosierdziu, wypełniał szlachetne chrześcijańskie zadanie – On i 

znany wysoczański bandyta Poczile stali na straży przy getcie i pilnowali, żeby żaden Żyd nie 

uratował się z getta. Chrześcijańskie miłosierdzie!   

* 

Na krześle rabinackim w Wysokiem zasiadały wielkie głowy, słynni w świecie rabinackim, 

geniusze. Miasteczko szczyciło się zmarłym rabinem reb Lejzerem Szlomo Welerem. Z 



szacunku nie wspominano jego imienia tylko zwano go „der cadik” [sprawiedliwy]. Jak 

wielkie było jego uwielbienie może zobrazować poniższa historia ludowa: 

Pewnego razu w szabat w miasteczku wybuchł pożar i to akurat w bejt ha-midraszu. 

Żydzi pobiegli tam i chcieli ugasić ogień. Wtedy nadszedł „sprawiedliwy”, odsunął chustkę 

od ust, [160] raz czy dwa razy zamachał w stronę ognia i pożar ugasił się… Wtedy 

„sprawiedliwy” pobłogosławił miasteczko, aby ogień więcej go nie nękał.  

Błogosławieństwo podziałało. Przez wiele, wiele lat w Wysokiem nie doszło do 

pożaru. Aż nadeszli synowie szatana – nazistowscy zbrodniarze i już w pierwszych dniach 

września 1939 roku miasto spłonęło… 

Ostatnim rabinem w Wysokiem był reb Aron Jakow Perlman odznaczający się 

szlachetnym wyglądem, patriarchalną postawą, które robiły też wrażenie na nie-żydowskiej 

społeczności. Był uczony i bogobojny, ale miał też zrozumienie dla nowoczesnego stylu życia 

i był admiratorem idei syjonistycznej.  

Również ten rabin ocalił Wysokie od pożaru, ale tym razem dzięki sile 

przekonywania. Miało to miejsce w czasie niemieckiej okupacji podczas I wojny światowej. 

Wojskowy komendant zdecydował spalić miasto z powodu podejrzeń o szpiegostwo na rzecz 

wroga. Wtedy rabin sam się poświęcił. W czasie negocjacji z komendantem naraził swoje 

życie na niebezpieczeństwo. Dzięki jego autorytetowi udało się wycofać ten wyrok.  

Reb Aron Jakow Perlman zajmował ważne miejsce w walce o prawa polskich Żydów 

w ostatnich latach przed Zagładą. Kiedy „współczujący żywym istotom” w polskim sejmie 

przedłożyli ustawę zakazującą żydowskiego uboju, wysłano do prezydenta Mościckiego 

delegację rabinów, a wśród nich był również rabin Wysokiego. Ten zakaz także został 

zmieniony. Minęło niewiele czasu i ubój stał się dostępny dla Żydów… 

* 

W Wysokiem przez mniej więcej 15 lat działała nowogródzka jesziwa. Studentów jesziwy 

nazywano musarnikami
3
, ponieważ w jesziwie studiowano teksty etyczno-moralizatorskie – 

„Mesilat Jeszarim” [Ścieżka sprawiedliwego] RaMChala
4
, „Sefer ha-Jaszar” [Księga 

                                                           
3
 Musar, musaryzm – ruch w ramach judaizmu wykształcony w poł. XIX wśród litewskich Żydów oparty na 

rygorze moralnym i ascetyzmie. Zwolennicy musaryzmu studiowali teksty dotyczące etyki, praktycznej 

pobożności.   
4
 Mosze Chaim Luzzatto (1707–1746) – rabin, filozof żydowski żyjący na terenie Włoch, Holandii i Ziemi 

Świętej. 



prawego] Rabbeinu Tam
5
, „Chowot ha-Lewawot” [Obowiązki serca] rabiego Bachii

6
 oraz 

inne święte księgi moralizatorskie, które wychowywały żydowskie dziecko na cnotliwego, 

skromnego, pełnego szacunku i miłosierdzia w stosunku do boskich stworzeń Żyda. 

Przewodniczący jesziwy, reb Jakow Stawisker, był uosobieniem musaryzmu. Posiadał 

szlachetną i delikatną duszę. Zgodnie ze szkołą nowogródzką reb Jakow latami w czasie 

studiowania musar powtarzał jeden i ten sam głęboki werset. Spacerował wśród [161] 

pulpitów i powtarzał na głos cytat: „Ten kto chce być czysty – temu pomoże niebo” (Traktrat 

Szabat, 104). 

Dusza reb Jakowa Stawiskera opuściła ten padół i uleciała z jego słabego ciała w 

krematorium w Auschwitz. Bez wątpienia była czysta jak biały śnieg.  

Czy była to odpowiedź niebios na jego stałą modlitwę o pomoc?... 
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 Jakow ben Meir (1100–1171) – jeden z najznakomitszych rabinów aszkenazyjskich, autorytet halachiczny. 

6
 Bachia ben Josef ibn Pakuda (ok. 1050–1120) – rabin, filozof żydowski żyjący na terenie Hiszpanii za 

panowania muzułmańskiego.  


